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Jako redakcja „Gościa 
Niedzielnego” pragnie-

my wyrazić solidarność z 
rodzinami górników, któ-
rzy w ostatnich dniach 
ponieśli śmierć w ślą-
skich kopalniach.

Mnie samego zadzi-
wia, że właśnie w cza-
sie, w którym doszło do 
tych tragicznych wypad-
ków, miałem okazję roz-
mawiać z Anną Duch z 
Rudy Śląskiej, która prze-
szła przez śmierć klinicz-
ną samej siebie i przez 
śmierć dwójki swoich 
dzieci. Jej historia (patrz 
str. X) jest zarazem pełna 
bólu i nadziei. Może do-
da ona cierpiącym świa-
tła i otuchy. 

G
O

ŚĆ
 N

IED
Z

IELN
Y

6 sierpnia 2006

I

ZA TYDZIEŃ
 Relacja z diecezjalnej piel-
grzymki na JASNĄ GÓRĘ
 Ostrzeżenie przed SEKTAMI

Dwa kilometry tyskich ulic zajęły samo-
chody, które podczas odpustu w para-

fii św. Krzysztofa poświęcił bp Józef Kupny.
Po Mszy wsiadł on do odkrytej tere-

nówki i z kropidłem w ręku przejechał 
wzdłuż szpalerów trąbiących aut. Przed-
tem apelował o zachowanie zasad bezpie-
czeństwa oraz o życzliwość i wyrozumia-
łość na drodze. – Grzechem jest wyjeżdża-
nie i wychodzenie na drogę w stanie nie-
trzeźwym. Nie bez winy są i ci, którzy to-
lerują jazdę po alkoholu, wsiadając do 
samochodu prowadzonego przez osobę 
nietrzeźwą – stwierdził biskup.

Odpustowi towarzy-
szyła wystawa samocho-
dów sprzedawanych przez 
tamtejsze salony motory-
zacyjne, a także ekspozy-
cja motocykli i starych aut 
amerykańskich. 

MOTORYZACYJNY ODPUST
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Bp Kupny 
z kropidłem 
w ręku 
przejechał 
wzdłuż 
szpalerów aut

– Wykopywaliśmy zabitych, leżąc 
koło nich. To było wstrząsające 
– opowiada ratownik Roland 
Cichecki. – Przyjechałem w nocy 
na rowerze. Nie było innego 
transportu – dodaje.

Tąpnięcie nastąpiło 27 lipca  w 
nocy. 20 górników pracowało na 
pokładzie 502 kopalni „Pokój” w 
Wirku. Na powierzchnię wyjecha-
ło tylko 16 z nich.

– Akurat szedłem spać – opo-
wiada Andrzej Kalisz, który na co 
dzień pracuje na pokładzie 502. – 
Gdy poczułem wstrząs, wiedzia-
łem, że jest niedobrze. Mogłem 
być jednym z zasypanych, ale je-
stem na zwolnieniu lekarskim.

Zawał miał 160 m długości. Ra-
townicy wiedzieli rano, że trzech 
górników nie żyje. Los czwartego 
był nieznany.

– Nigdy nie tracimy nadziei – 
powiedział Marek Klocz, jeden z 
ratowników. – To pierońsko trud-
na akcja, trzeba tych ludzi wy-
kopywać na kolanach. Jest gorą-
co i nisko.

– Ratownicy używają 
łopat – wyjaśniał rzecz-
nik Kompanii Węglowej 
Zdzisław Madej. – Teren 
jest monitorowany, bo 
może nastąpić drugie tąpnięcie.

Wypadek zdarzył się dokład-
nie 3 miesiące po wydobyciu 
na powierzchnię Zbigniewa No-
waka, który spędził pod ziemią 
111 godzin.

– Gdy usłyszałem o wypadku, 
wszystko znów stanęło mi przed 
oczami – powiedział cudem oca-
lony górnik z kopalni „Halemba”. 

Ratownicy do końca pracowa-
li z nadzieją, ale tym razem ich 
akcja zakończyła się wydobyciem 
czterech martwych ciał.

W liście odczytanym 
w kościołach Rudy Śl. 
współczucie rodzinom  
tragicznie  zmarłych 
wyraził abp Damian Zi-

moń.
Kopalnia „Pokój” należy do 

szczególnie narażonych na tąp-
nięcia. Niedawno były prace od-
prężeniowe, prowadzony jest 
też monitoring. Takie gwałtow-
ne wstrząsy są jednak nie do 
przewidzenia.

W tym roku zginęło już kilku-
nastu górników. Krótko po kata-
strofie w kopalni „Pokój” kolej-
na ofiara straciła życie w kopal-
ni „Wesoła”.
 MIROSŁAW RZEPKA, JD

Cztery ofiary tąpnięcia

Śmierć w kopalni „Pokój”

Z windy 
wychodzi 
kolejna zmiana 
ratowników

tekst 
JAROSŁAW DUDAŁA
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Co z walcownią w Siemianowicach?

Guliwer dla Eweliny
W NUMERZE 27 za-
mieściliśmy artykuł 
„Czekając na Guliwera”. 
Pisaliśmy w nim o nie-
pełnosprawnej Ewelinie 
Zalewskiej, która od 3 
lat czeka na psa serwi-
sowego. Taki pies ułatwi 
jej wykonywanie wie-
lu czynności, z którymi 
ma na co dzień proble-
my. Dowiedzieliśmy się, 
że upragniony pies tra-

fi do Eweliny już w li-
stopadzie. Dlatego na 
prośbę bohaterki repor-
tażu powtarzamy apel 
o pomoc finansową na 
wyszkolenie psa: Funda-
cja DOGIQ, ul. Dworska 
11E/15, 40-584 Katowi-
ce, Jurajski Bank Spół-
dzielczy 94 8281 2007 
7000 0777 0001, z do-
piskiem: „Pies dla Ewe-
liny”.

Mają nowy ołtarz
ŚWIERKLANY. W ko-
ściele świętej Anny po-
święcono nowy ołtarz. 
Został on zbudowany 
dlatego, że stary uszko-
dzono podczas trwające-
go od trzech lat remontu 
świątyni.

Poświęcenie poprze-
dziły trzydniowe rekolek-
cje parafialne. Rozpoczę-
ła je „Niedziela wdzięcz-
ności”, podczas której 
mieszkańcy dziękowali 
Bogu za pomyślnie wyko-
nane prace remontowe.

– Chciałem też po-
dziękować wszystkim 
parafianom, którzy pra-
cowali przy kościele i w 
różny sposób wspoma-
gali jego remont – mó-
wi proboszcz ksiądz Jan 
Klyczka.
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Jak uczyć w XXI wieku
WE WRZEŚNIU rusza 
pierwsza tura nowych, 
nieodpłatnych szkoleń 
informatycznych dla na-
uczycieli. Organizuje je 
gliwicka KANA.

Zajęcia obejmują 80 
godzin – 16 spotkań po 
5 godzin raz w tygodniu 
lub intensywne codzien-
ne spotkania podczas 
wakacji. Program szkole-
nia obejmuje m.in. za-
stosowanie wybranych 

programów użytkowych 
w dydaktyce, włączanie 
technologii informacyj-
nej w lekcję przedmio-
tową, kreowanie Interne-

tu, projektowanie multi-
medialnego przekazu dy-
daktycznego,  przygoto-
wanie materiałów cyfro-
wych, sztukę prezentacji. 

Nowe szkolenia to 
rozbudowana forma te-
go, co KANA proponowa-
ła nauczycielom w ubie-
głych latach w ramach za-
jęć „Multimedia w dydak-
tyce”. Wtedy bezpłatnie 
skorzystało z nich prawie 
2200 osób. Guliwer i jego trenerka Anna Radwańska

Ołtarz poświęcił abp Damian Zimoń
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SENATORZY Maciej 
Płażyński i Bronisław 
Korfanty zaangażowali 
się w sprawę Walcowni 
Rur „Jedność” w Siemia-
nowicach Śl. Wraz z p.o. 
prezydenta Siemianowic 
Danutą Sobczyk wzięli 
udział w spotkaniu, zor-
ganizowanym z inicjaty-
wy „Solidarności” w miej-
scowym ratuszu.

Nowoczesna walcow-
nia jest trakcie budowy. 
Jak dotąd wydano na nią 
około pół miliarda zł. By 
ją dokończyć i dać pracę 

co najmniej 600 pracow-
nikom, potrzeba jeszcze 
140 mln zł. Skąd je wziąć? 
„Solidarność” alarmuje, 
że walcownia może zo-
stać sprzedana znacznie 
poniżej swej wartości. Se-
nator Płażyński zapowie-
dział w tej sprawie inter-
pelację do rządu, by do-
wiedzieć się, jakie są jego 
plany w tym zakresie.

Problemy Huty  
„Jedność” i Walcowni Rur 

„Jedność” ciągną się latami  
(zdjęcie z 2003 r.)
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Wszystkie gwałtowne śmierci naznaczone są 
wyjątkowym tragizmem, wyrywają spośród 

nas bliskich, którzy powinni nadal być z nami. W 
przypadku górników ten szok powinien być mniej-
szy, gdyż teoretycznie wiadomo, z jakim ryzykiem 
wiąże się wykonywanie tego zawodu. Tak jed-
nak nie jest. Zawsze jest to informacja paraliżu-
jąca, stawiająca świat na głowie. Pamiętam z cza-
sów szkolnych wieczór spędzony u kolegi, które-
go ojciec pracował w jednej z bytomskich kopalń. 
Następnego dnia w jego kopalni nastąpił zawał. 
W strefie zagrożenia znalazła się grupa górników, 
wśród nich ojciec kolegi. Po kilku dniach przyszła 
informacja zwalająca z nóg, że zginął. Jego rodzi-
na bardzo długo nie mogła się z tym pogodzić. Dla 
kolegi była to bardzo ciężka próba wiary. Jeżeli się 
było blisko takiego dramatu, nie zapomina się go. 

W Rudzie Śląskiej ogłoszono żałobę. Władze 
miasta oraz kopalni obiecały pomoc rodzi-

nom poszkodowanych górników. Jestem prze-
konany, że sytuacją poszkodowanych rodzin za-
interesują się także ich parafie. Kondolencje ro-
dzinom zmarłych tragicznie górników złożył abp 
Damian Zimoń. Zostały odczytane we wszyst-
kich parafiach dekanatu rudzkiego. Może rzecz 
przeoczyłem, ale nie słyszałem jakoś o wyrazach 
współczucia ze strony władz państwowych, a po-
winny mieć miejsce. Choćby jako dowód solidar-
ności z ludźmi wykonującymi wyjątkowo trudny 
zawód. Górnictwo nie jest dzisiaj na tzw. topie. 
Ciężka solidna praca fizyczna nie jest w cenie, 
bardziej liczy się mobilność, spryt, zdolność do 
elastycznego poruszania się w skomplikowanych 
realiach rynków finansowych. Może to i słuszne. 
Wiem jednak z całą pewnością, że takiej szkoły 
solidarności, rzetelności i odpowiedzialności, ja-
ką daje praca w górnictwie, gdzie indziej już się 
nie przechodzi. Oczywiście górnictwo potrzebu-
je poważnych reform, ale nadal jest naszą regio-
nalną, a także narodową szansą. Jeżeli nic nie 
zrobimy, aby ją wykorzystać, wkrótce boleśnie 
będziemy odczuwać skutki tych zaniedbań.

W ypadki w kopalniach ponownie uświada-
miają, że górnictwo ciągle jest zawodem 

niebezpiecznym. Sił natury do końca nie ujarz-
mi nowoczesna technika i najlepsze rozwiązania 
organizacyjne. Zwłaszcza że za dobrym węglem 
trzeba teraz schodzić coraz głębiej. Kilka dni po 
tragedii w Rudzie Śląskiej zginął kolejny górnik, 
tym razem w kop. „Wesoła”. W tym roku w wy-
padkach w kopalniach zginęło już 14 osób. Jaką 
liczbą śmiertelnych wypadków zakończy się ten 
rok, nikt nie wie. Być może obecnie, choć przez 
chwilę, przestanie się górnikom liczyć ich rzeko-
mo wysokie zarobki, a także zazdrościć wcze-
śniejszego przechodzenia na  emeryturę. Wielka 
jest bowiem cena tych skromnych przywilejów, 
i o tym nigdy nie wolno zapominać.


Z BOKU
ANDRZEJ GRAJEWSKI

Ks. Marek 
Bernacki

przewodnik
Pieszej Pielgrzymki Rybnickiej 

na Jasną Górę

Charakterystyczne jest, 
że choć źle mówi się dziś 
o młodzieży, to jednak 
z roku na rok w rybnickiej 
pielgrzymce bierze 
udział coraz więcej 
młodych. 
Oni chcą w tej formie 
przeżywać swoją wiarę. 
Jest za to maleńki problem 
z księżmi. Trzeba rozumieć, 
że to okres urlopów 
i rekolekcji. Niemniej 
obecność kapłana jest 
na pielgrzymce ważna. 
A zdarza się, że jakaś grupa 
zostaje bez księdza. 
Wtedy pomaga kleryk 
czy siostra zakonna.
Tegoroczna Piesza 
Pielgrzymka Rybnicka 
na Jasną Górę to zarazem 
pielgrzymka diecezjalna 
– dziękczynienie z okazji 
50-lecia powrotu śląskich 
biskupów z wygnania. Jasna 
Góra to największe polskie 
sanktuarium maryjne, 
gdzie łączy się historia 
ojczyzny i Kościoła lokalnego. 
To dobre miejsce, żeby mówić 
o tym, że katowiccy biskupi 
zostali wygnani za obronę 
katechezy szkolnej, bo była to 
nie tylko sprawa Śląska, 
ale całej Polski.
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STO KILOMETRÓW 
pokonali w ciągu czte-
rech dni uczestnicy tego-
rocznej Tyskiej Pielgrzym-
ki Pieszej na Jasną Górę. 
Wzięło w niej udział 350 
pątników, z przewodni-
kiem ks. Stefanem Nowo-
kiem  na czele.

– Warto iść! Atmos-
fera była wspaniała! Taka 
pielgrzymka to mocny za-
strzyk wiary, nadziei i mi-
łości do ludzi – mówili po-
wracający pielgrzymi.

Ich problemem był tyl-
ko upał. – Powietrze mia-
ło 32–34 stopnie, a asfalt 
jeszcze o 15 stopnie wię-
cej – mówili.

– Ale dobrze się szło. 
Dopiero w ostatnim dniu 
pojawiły się odciski – 
stwierdziła jedna z pąt-
niczek.

Diana Mrózek wyru-
szyła na pielgrzymkę z 
wielką torbą. – Są w niej 
i moje rzeczy, i koleżan-
ki – tłumaczyła. Tegorocz-
na maturzystka poszła na 
Jasną Górę podziękować 
za zdanie egzaminów. – 
W zeszłym roku poszłam 
na pielgrzymkę w intencji 
zdania matury. Pomogło 
mi to, nie miałam stresu 
i zdałam. Jestem za to Pa-
nu Bogu wdzięczna – po-
wiedziała.

Asfalt miał 50 stopni

Larysa Czaplińska wraca z Jasnej Góry
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Szlagierowy hiszpański
O PRZYJĘCIE NA 
STUDIA DZIENNE  
NA UŚ ubiegało się po-
nad 20 tys. osób (prze-
ciętnie 3,1 kandydata na 
1 miejsce). Mimo niżu de-
mograficznego, zaintere-
sowanie ofertą edukacyj-
ną UŚ utrzymuje się na 
niemal identycznym po-
ziomie od kilku lat.

Najtrudniej było się 
dostać na iberystykę 
(15,6 osoby na miejsce). 

Drugą lokatę zajęła psy-
chologia (15,1 kandydata 
na miejsce). W liczbach 
bezwzględnych najwięk-
szy szturm jest na prawo 
– 2164 osoby (8,7 kan-
dydata na miejsce). Na-
tomiast dodatkowe na-
bory zostaną być może 
zorganizowane na geo-
logię-geofizykę, eduka-
cję techniczno-informa-
tyczną  i różne kierun-
ki fizyki.



Na niedzielną  
Mszę za granicę?  

Czemu nie! Tak robią 
mieszkańcy południowych 

parafii naszej diecezji.

tekst 
ANNA BURDA-SZOSTEK

zdjęcia 
HENRYK PRZONDZIONO

Anna Lincner chodzi 
na co dzień do ko-
ścioła parafialnego w 
Skrbeńsku. Ale od kie-

dy w ubiegłym roku otwarto 
turystyczne przejście granicz-
ne z Czechami, często wraz 
z całą rodziną chodzi do ko-
ścioła w czeskich Piotrowicach. 
W kościele św. Marcina Msze 
w języku polskim odprawia-
ne są co drugą niedzielę o 
godz. 8.30. Po polsku są tak-
że Msze w czwartki o 7.30.  
– Do kościoła parafialnego w 
Skrbeńsku mamy 15 minut dro-
gi, a do Piotrowic 4 minuty – 
mówi pani Anna. – Szczególnie 
zimą, gdy śnieg zasypał drogi, 
łatwiej było nam chodzić do 
kościoła w Czechach. 

Do niedawna mieszkańców 
Skrbeńska i Piotrowic oddzie-
lały zasieki z drutu kolczaste-
go, pas przygranicznej ziemi był 
orany. Po II wojnie światowej w 
domu rodziców pani Anny była 
strażnica. Dopiero w latach 60. 
ubiegłego wieku postawiono 
nową strażnicę. Wtedy za gra-
nicę można było przechodzić za 
specjalną przepustką.

Podobno czescy nowożeńcy 
mieli taki zwyczaj, że po ślubie 

szli pod szlaban granicz-
ny i tam wypijali symbo-
liczną lampkę szampana 
na szczęście.

Ksiądz  
w niebezpieczeństwie
Przy kościele w Piotrowicach 

znajduje się „farni uřad”, czyli 
probostwo. Ksiądz Jindřich (po 
polsku Henryk) Lorisz pracuje w 
piotrowickiej parafii od 1990 r. Jest 
duszpasterzem dla 4 tys. parafian 
z Piotrowic, Zawady, Marklowic 
Dolnych i Piersnej. 10 proc. to Po-
lacy. W niedzielnej Mszy uczestni-
czy połowa z nich. Spośród cze-
skich parafian na Msze chodzi za-
ledwie jedna dziesiąta. Ks. Henryk 
świetnie mówi po polsku. Ukoń-
czył polskie gimnazjum w Cze-
skim Cieszynie. Kazania na pol-
skiej Mszy mówi po polsku. – Tyl-
ko czasem, kiedy mam jakiś nie-
przetłumaczony list pasterski albo 
orędzie Ojca Świętego, to czytam 

je po czesku. Ale Polacy 
nie mają mi tego za złe – 
mówi ks. Lorisz.

Duszpasterz zauwa-
ża, że po otwarciu przej-

ścia turystycznego Skrbeńsko-
–Piotrowice więcej Polaków za-
częło przychodzić do czeskiego 
kościoła. Dawniej przychodzili 
sporadycznie. Uczestniczyli w po-
grzebach bliskich, sąsiadów. Od 
razu było wiadomo, że to Polacy, 
bo nie znając czeskiego, nie śpie-
wali w kościele, a do koszyczka 
wrzucali złotówki.

– Kiedy umierają moi czescy 
parafianie, na ich miejsce nie przy-
chodzą do kościoła młodzi. To pu-
ste miejsce niejako wypełniają Po-
lacy – mówi ks. Henryk Lorisz. 

Ksiądz Henryk także bierze 
udział w uroczystościach religij-
nych w przygranicznych parafiach 
w Polsce. Przyjeżdża na bierzmo-
wania, odpusty, jubileusze kapłań-
skie. – Kiedy pierwszy raz prze-
szedłem granicę, to po stronie 
polskiej zrobił się ogromny ha-
łas. Wszystkie psy jakby się umó-
wiły i zaczęły na mnie szczekać. 
Myślałem, że mi galaty (spodnie – 
przyp. red.) potargają – śmieje się 
ksiądz. – Poznały, że jestem obcy. 

Przygraniczny horror

W Piotrowicach, na położo-
nym obok kościoła cmentarzu, 
widnieje wiele polskich nazwisk: 
Zawadzki, Kucharczyk. Pochowa-

ny jest tu także wujek Anny Linc-
ner, ks. Jan Wzatek. – Dawniej, 
żeby odwiedzić groby w Piotro-
wicach, trzeba było korzystać z 
przejścia w Gołkowicach. To oko-
ło 11 kilometrów – mówi pani An-
na. – Teraz jest o wiele wygodniej. 
Jest normalnie. Kiedyś nie moż-
na było nawet odwiedzić sąsiada, 
który mieszka parę metrów od 
nas. Dziś polsko-czescy sąsiedzi 
odwiedzają się, kiedy tylko chcą, 
urządzają wycieczki rowerowe. 
A 1 listopada, w dniu Wszystkich 
Świętych, groby bliskich w Piotro-
wicach odwiedza wielu Polaków.

– Żeby tylko droga dojazdowa 
do granicy była lepsza – mówią. – 
Bo po deszczu to jest horror.

Mieszkańcy polskich miejsco-
wości przygranicznych korzysta-
ją także z czeskiej stacji kolejo-
wej, na której zatrzymują się po-
ciągi jadące na przykład z Pragi 
do Warszawy.

Zięć Anny Bernard Friebe 
mieszka w Skrbeńsku  od 14 lat. 
– Dawniej ruch był tu niewiel-
ki – wspomina.  – Jak przyjechał 
samochód, znaczyło, że to ktoś G
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Z głębokim żalem zawiadamiamy, 
że 21 lipca 2006 r. zmarła w 96. roku życia

ŚP. MARIA GOSIEWSKA Z DOMU GAWEŁ

absolwentka prawa Uniwersytetu Warszawskiego, 
przez wiele lat związana z bibliotekarstwem na Śląsku, 

gdzie zamieszkiwała od 1937 roku.

Dzieci, wnuki, prawnuki z rodzinami

   Ślązacy w czeskich kościołach

Bo za granicę bliżej

 N E K R O L O G 

Polska Msza św.  
w Karwinie 
Frysztacie
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   Ślązacy w czeskich kościołach

Bo za granicę bliżej

do nas. Teraz ruch jest o 
wiele większy. Obok do-
mu jest parking, na któ-
rym zatrzymują się kie-
rowcy, którzy potem pie-
szo idą do Czech.

Jeszcze w latach 
70. ubiegłego wie-
ku w dużym budynku 
obok kościoła w Pio-
trowicach mieściła się 
szkoła wybudowana pod ko-
niec XIX wieku. Były tu klasy 
z wykładowym językiem pol-
skim. Teraz dzieci z polskich 
rodzin z Piotrowic jeżdżą do 
szkoły w Karwinie. 

Podarunek  
umierającej Czeszki

W Karwinie miesz-
ka spora grupa Polaków. 
Szacuje się, że stano-
wią jedną trzecią miesz-
kańców. Codziennie w 
kościele Podwyższenia 
Krzyża Świętego w Kar-
winie Frysztacie sprawo-

wana jest Msza św. po polsku. W 
niedzielę są dwie polskie Msze: 
o 6.45 i 9.30. – Przychodzi na 
nie bardzo dużo Polaków – mó-
wi 65-letnia Jadwiga, która uro-
dziła się we Frysztacie, jej rodzi-

ce także byli Polakami. Teraz w 
czasie Mszy czyta lekcje po pol-
sku. – Często bywam w Polsce. 
Należę do działającego przy pa-
rafii Klubu Chrześcijańskich Ko-
biet. Jeździmy na pielgrzymki do 
Turzy Śląskiej, Częstochowy, Kal-
warii Zebrzydowskiej, Wadowic, 
Łagiewnik.

Do Czech na pielgrzymki jeź-
dzi 57-letni Jan Sanecznik z pol-
skich Łazisk Rybnickich. Bliskość 
granicy i przejścia turystyczne-
go w czeskich Wierzniowicach 
powoduje, że pan Jan ma wśród 
Czechów wielu znajomych. – Kie-
dyś przez 17 dni razem z Czecha-
mi pielgrzymowałem po sanktu-
ariach Europy. No to się nauczy-

łem modlić „Ojcze nasz” i „Zdro-
waś Maryjo” po czesku – mówi.

Od 50 lat

Pan Jan od ponad 50 lat bie-
rze udział we Mszach św. w 
kościele w Karwinie. To kilka-
naście kilometrów od jego ro-
dzinnych Łazisk. Ale kiedy tyl-
ko może, jedzie pomodlić się 
do Czech, gdzie mieszka też je-
go siostra.

Pan Jan wspomina, jak kiedyś 
w Wielki Czwartek stał w gigan-
tycznej kolejce aut na przejściu 
granicznym. – Celnicy skrupulat-
nie sprawdzali każdy samochód – 
mówi. – Byłem przekonany, że już 
nie zdążę do kościoła w Karwinie. 
Na szczęście się udało.

Pan Jan odwiedza także ka-
pliczkę w czeskich Wierzniowi-
cach, które sąsiadują z Łaziska-
mi. Od niedawna otwarto tu tu-
rystyczne przejście graniczne. To 
zaledwie 2 km od jego domu. A i 
Czesi chętnie uczestniczą w uro-
czystościach Bożego Ciała w Łazi-
skach Rybnickich.

W domu pana Jana na ścianie 
wisi obraz Matki Bożej z Dzie-
ciątkiem. – Umierała matka ko-
legi mojego siostrzeńca – wspo-
mina Jan Sanecznik. – Ten obraz 
był jej szczególnie bliski. „Syn-
ku, ty masz w Polsce znajomych 
katolików, podaruj im ten ob-
raz” – prosiła. I tak 8 lat jest już 
z nami. Mam w domu wiele ob-
razów. Ale ten jest mi szczegól-
nie bliski.  

Anna Lincner  
z wnukiem 
Pawłem,  
córką Ewą 
i zięciem 
Bernardem.  
W tle kościół  
w czeskich 
Piotrowicach

Jan Sanecznik z Łazisk Rybnickich 
jeździ do Kościoła w czeskiej 
Karwinie. Na zdjęciu przed obrazem 
Bożego Miłosierdzia
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Na Śląsk przyjecha-
li z miasta założo-
nego w 1323 roku 
przez wielkiego księ-

cia litewskiego Giedymina. 
Dziś Lidę zamieszkuje po-
nad 100 tys. mieszkańców. Są 
wśród nich Białorusini, Polacy 
i Rosjanie. To świadczy o zło-
żonej historii, w której dawne 
tereny Rzeczpospolitej prze-
chodziły w ciągu wieków z rąk 
do rąk.

Wiosna Kościoła

Na konferencji prasowej 
w Rzymie przedstawiono 27 
czerwca 2006 roku „Raport o 
wolności religijnej na świecie”. 
Przygotowała go włoska sek-

cja papieskiego dzie-
ła „Pomoc Kościoło-
wi w Potrzebie” (ACS). 
Zdaniem autorów, na-
wet w Europie, dum-
nej ze swych trady-
cji demokratycznych 
i przestrzegania praw 
człowieka, zdarza-
ją się przypadki łama-
nia wolności religijnej. Chodzi 
zwłaszcza o nachalne szerze-
nie postaw laickich i o dążenie 
do objęcia „opieką” przez pań-
stwo religii mniejszościowych 
w niektórych krajach postko-
munistycznych, głównie post-
sowieckich. Do grupy tej na-
leży m.in. Białoruś, wymienio-
na w raporcie na drugim miej-
scu po Rosji. 

Pielgrzymi z Lidy mówią 
jednak o rozwoju Kościoła na 
Wschodzie. Na Mszę przycho-
dzi coraz więcej młodzieży. 

– Wśród mieszkań-
ców naszego miasta 
80 proc. to katolicy – 
mówią. – Wielu po-
wraca do wiary, ale są 
też tacy, którzy po raz 
pierwszy spotkali się z 
Ewangelią. 

Młodzi katolicy z 
Białorusi specjalnie 

nie narzekają na sytuację w 
kraju. 

– W parafii, gdzie pracuję, 
od władz miasta otrzymaliśmy 
nawet zezwolenie na budowę 
kaplicy – opowiada ks. Euge-
niusz. – Jednak zawsze, kie-
dy organizujemy procesję czy 
pielgrzymkę, trzeba załatwiać 
mnóstwo formalności. Admini-
stracyjne utrudnienia są kolo-
salne. Nikt oczywiście nie za-
brania praktyk, ale ich zalegali-
zowanie sprawia nie lada trud-
ności. Władze denerwują się, 

Duszpasterstwo akademickie gościło białoruską młodzież

Z Białorusi na Śląsk

W parafii Ławki 
przebywała 
białoruska 
młodzież. 
Przybyli 
na zaproszenie 
duszpasterstwa 
akademickiego

Sonda

MŁODZI 
ZE WSCHODU

MARINA POZNIAK
– Wiara daje mi 
życie. Nie mo-
gę sobie wy-
obrazić życia 
bez wiary. Mam 
ufność w Bogu, 

który zawsze jest ze mną, 
wiec śmiało mogę kroczyć 
w przyszłość. Rok temu 
ukończyłam studia filolo-
giczne na uniwersytecie 
w Grodnie. Studiowałam 
język białoruski, ale fa-
kultatywnie wybrałam 
też polski. W Polsce je-
stem nie po raz pierwszy. 
Najbardziej podoba mi 
się tutaj architektura. Na 
Białorusi też mamy wiele 
zabytków, ale tutejsze są 
lepiej utrzymane. 

INESSA RUBAN 
– Pracuję w poli-
klinice jako den-
tystka. W Polsce 
jestem kolejny 
raz. Na szcze-
gólną uwagę za-

sługują tu ludzie i ich go-
ścinność. Bardzo ciekawa 
jest architektura kościołów. 
Kwiaty dodają budynkom 
uroku. Miasta są piękne. Do 
nas to też przychodzi, ale 
powoli. W kościele jestem 
od urodzenia. Pracowałam 
jako organistka, teraz po-
magam tylko w niedzielę. 

DYMITR GAJDA 
– Rok temu skoń-
czyłem wyż-
sze studia wete-
rynaryjne, pra-
cuję w Grodnie. 
Często musia-

łem zmieniać miejsce za-
mieszkania. Raz wynajmo-
wałem pokój w jednej czę-
ści miasta, innym razem 
gdzie indziej. Zawsze jed-
nak w niedzielę przychodzi-
łem do kościoła, w różnych 
parafiach. W każdej parafii 
też uczęszczałem na spo-
tkania formacyjne. Bardzo 
sobie cenię wyjazdy na piel-
grzymki. 

– Jestem Polakiem, 
mieszkam na Białorusi, 

rozmawiam 
po rosyjsku – opowiada 

jeden z pielgrzymów. Inni 
przyznają się 

do narodowości litewskiej 
albo białoruskiej. 

Oprócz języka, 
łączy ich wspólna 

wiara.

tekst
KS. MAREK ŁUCZAK



G O Ś C I E  Z N A D  N I E M N A  G O Ś Ć  K AT O W I C K I
G

O
ŚĆ

 N
IED

Z
IELN

Y
6 sierpnia 2006

VII

gdy ktoś ignoruje ich rozpo-
rządzenia. Za każdym razem 
mamy dużo dokumentów do 
zgromadzenia i mnóstwo for-
mularzy do wypełnienia.

– Niby nie ma prześlado-
wań – dodaje Dymitr – i można 
chodzić do kościoła, ale muru 
wokół cmentarza nie pozwala-
ją nam odbudować. 

– Gdybyśmy porównali epo-
kę naszych rodziców z dzisiej-
szymi czasami – mówi Inessa – 
powodów do narzekania było-
by znacznie mniej. Nawet Bia-
łoruś wschodnia różni się od 
zachodniej: na wschodzie ate-
izm panował ponad 70 lat, a u 
nas tyko 60. 

Mamy nadzieję

Choć na Białorusi, jak mó-
wią młodzi, życie jest trudne, 
nie mają zamiaru wyjechać ze 

swego kraju. Ksiądz Eugeniusz 
nie wyobraża sobie duszpaste-
rzowania gdzie indziej. 

– Jeżeli nie boisz się pracy  
i masz coś w głowie, dasz so-
bie radę – zapewnia.

–  Mamy nadzieję na lep-
szą przyszłość – mówi Mari-
na. – Nawet z prawosławnymi 
budujemy wspólnotę. Nasze 
kontakty stają się coraz bar-
dziej partnerskie. – Na pew-
no im opowiemy o wszystkim, 
co widzieliśmy w Polsce – do-
daje Inessa. – Zawsze się na-
wzajem zapraszamy. Batiusz-
ka jest do nas przyjaźnie na-
stawiony.  

Zdaniem księdza Eugeniu-
sza zdarzają się jednak para-
fie, z którymi współpraca nie 
układa się najlepiej. – Na przy-
kład w przypadku ślubu mie-
szanego nie można otrzymać 
stosownych świadectw – opo-
wiada. – Prawosławni uważa-
ją, że wydanie takich doku-
mentów jest wbrew zasadom 
wiary. Staramy się zmieniać 
ich przez naszą postawę.  

Jedną z największych bo-
lączek Kościoła na Wschodzie 
jest brak księży. Seminarium 
w Mińsku funkcjonuje dopie-
ro od czterech lat i nie ma 
jeszcze absolwentów. Na każ-
dym roku studiuje średnio 10 
osób. Na Wschodzie Białoru-
si sytuacja jest jeszcze gor-
sza. Mało jest tam świado-
mych katolików. – Potrzebuje-
my nowej ewangelizacji – mó-
wi ksiądz. 

Gość w dom

Białoruska młodzież przyje-
chała z różnych parafii. Zapro-
sił ją ks. Marek Noras w imie-
niu duszpasterstwa akademic-
kiego. Spotkali się w Medio-
lanie podczas „Pielgrzymki za-
ufania przez ziemię”. 

– Przyjechaliśmy na Śląsk, 
ale zamierzamy zwiedzić tak-

że inne miejsca – mówią. – 
Ten wyjazd traktujemy jak piel-
grzymkę. Na mapie zaznaczyli 
m. in. Częstochowę, Kalwarię 
Zebrzydowską, Kraków i Wa-
dowice. 

W grupie gości z Biało-
rusi jest młodzież w wieku 
od 16 do 27 lat. Są studen-
ci, uczniowie i młodzież pra-
cująca. Z ich wyjazdu cieszył 
się ks. bp Aleksander Kaszkie-
wicz, ich ordynariusz. Osobi-
ście wstawiał się za nimi w 
konsulacie, by ułatwić proce-
dury. Kiedy wrócą, jak zapew-
niają, o wszystkim opowiedzą 
na miejscu.  

Duszpasterstwo akademickie gościło białoruską młodzież

Z Białorusi na Śląsk
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MŁODZI 
ZE WSCHODU

HELENA NAZARCZYK 
– Studiuję na 
piątym roku. W 
Polsce jestem 
po raz pierw-
szy. Bardzo po-
dobają mi się u 
was kościoły. Wprawdzie 
neogotyk jest tutaj podob-
ny do naszego, ale kościoły 
współczesne mają wyjątko-
wy charakter. Choć są no-
woczesne, atmosfera jest 
w nich sakralna. Można 
się skupić na modlitwie. 
Studiuję też na trzecim ro-
ku instytutu katechetycz-
nego w Grodnie. Pracę ma-
gisterską będę pisała z roz-
woju mojej parafii. Jej hi-
storia sięga aż stu lat. 

ANDRZEJ ŻUK 
– Jestem Po-
lakiem, uczę 
się w 10 kla-
sie szkoły pod-
stawowej. Będę 
studiował mate-
matykę. W parafii jestem od 
dzieciństwa. Przyprowadzili 
mnie rodzice. Na począt-
ku niczego nie rozumia-
łem. Dopiero kiedy nauczy-
łem się języka polskiego, 
mogłem głębiej przeżywać 
Mszę. Liturgia jest u nas po 
polsku. Udział we Mszy jest 
teraz dla mnie owocniejszy.

ALEKSANDER ORMOWSKI 
– Od roku stu-
diuję w Polsce. 
Wybrałem kie-
runek humani-
styczny. Wszy-
stkie wykłady są 
po polsku, więc borykam się 
z trudnościami. Startowałem 
w konkursie wiedzy o Polsce. 
Za zajęcie pierwszego miej-
sca otrzymałem indeks 
Akademii Podlaskiej. Od 
stowarzyszenia Wspólnota 
Polska otrzymuję niewielkie 
stypendium. Sytuacja ekono-
miczna w Polsce jest nie-
korzystna dla studentów ze 
Wschodu. U was wszystko 
jest droższe.

J estem Litwinem wyświę-
conym dwa lata temu. 

Urodziłem się na Białorusi, 
100 km od Grodna, gdzie 
skończyłem seminarium. 
Od początku kapłaństwa 
pracuję w Lidzie. 
W naszej parafii systema-
tycznie spotykamy się z 
młodzieżą. Te spotkania 
nie mają charakteru jed-
norodnego, są elastycz-
ne. Jest to rodzaj kate-
chezy, podczas której roz-
ważamy wiarę. Ważne są 
dla nas wspólne wyjazdy. 
Najczęściej odwiedzamy 
pobliskie sanktuaria.
Każdy ksiądz modli się u 
nas przeważnie po pol-
sku. Jest to zrozumiałe, 
bo podczas studiów słu-
chaliśmy wykładowców z 
Warszawy. Do dziś korzy-
stamy z polskojęzycznej li-
teratury.

MOIM 
ZDANIEM

KS. EUGENIUSZ 
UCZKURONIS 
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Uważajcie na domofony  
w parafiach,  
one mogą 

odgradzać księdza 
od wiernych 

– przestrzegał  
abp Damian Zimoń 

podczas dni formacyjnych 
księży dziekanów  

i katechetów w Brennej. 

tekst 
KS. MAREK ŁUCZAK

Zresztą telefonicznie 
też trudno jest się 
nieraz skontaktować 
z parafią – ubolewał 

katowicki metropolita.
Apelował również do mło-

dych księży, żeby nie bali się 
mówić o swoich problemach 
w katechezie. – Macie pra-
wo przeżywać trudności, ale 
sytuacje kryzysowe powinny 
was wzmocnić i doprowadzić 
do większego dobra.

Uczestnicy przez cały czas 
zastanawiali się nad duszpa-
sterskimi wyzwaniami. – Jak 
pomóc tym, którzy być może 
nie wiedzą nawet, że potrze-
bują pomocy – pytali? 

Dialog  
i towarzyszenie
Jednym z tegorocznych 

prelegentów był ks. dr Jerzy 
Smolec. Mówił o psycholo-
gicznych problemach w ko-
munikacji międzyludzkiej. – 
Można być samotnym w po-
jedynkę, ale, niestety, tak-

że we wspólnocie – 
przestrzegał. Wśród 
największych zagro-
żeń lubelski psycho-
log wymienił brak 
czasu i brak empatii. 
– Nie można człowie-
ka w potrzebie zbyć 
za pomocą tak zwa-
nych zamykaczy – mówił. – 
Łatwo jest wypowiedzieć ba-
nalne zdanie: Nie martw się, 
głowa do góry, weź się w 
garść. Nie każdy problem da 
się rozwiązać, ale o każdym 
można i należy porozmawiać. 
Księża najczęściej udzielają 
rad albo krytykują – to powo-
duje niepotrzebne trudności 
w komunikacji.

Ksiądz Marek Ber-
nacki, pracujący z 
młodzieżą w Rybni-
ku, jest podobnego 
zdania. – Nie zawsze 
potrafię odpowie-
dzieć uczniom na ich 
pytania. Najważniej-
sze jednak, by im to-

warzyszyć w poszukiwaniach. 
Być z nimi, uprawiać tzw. 
duszpasterstwo obecności.

Tradycją spotkań forma-
cyjnych śląskich kapłanów 
jest podejmowanie przez 
nich tematów związanych z 
młodzieżą. Jak mówi ks. Piotr 
Kurzela, dyrektor Wydzia-
łu Duszpasterstwa Ogólnego 
Katowickiej Kurii, zobowią-

Spotkanie księży dziekanów i katechetów w Brennej

Uwaga na domofony

O swoich 
doświadczeniach 
mówi ks. Jacek 
Plech. Spotkanie 
miało miejsce  
27–29 lipca

Sonda

OWOC STUKROTNY
KS. ANTONI KLEMENS, DZIE-
KAN DEKANATU CHORZÓW

– By duszpaster-
stwo mogło być 
owocne, waż-
na jest dbałość 
księdza o własną 
kondycję ducho-

wą. Zmienia się dzisiaj ję-
zyk współczesnego świa-
ta, więc niezmienne zasa-
dy wiary trzeba dostoso-
wać do nowych warunków. 
Współczesne duszpaster-
stwo nie różni się od tego 
sprzed lat. Wciąż najważ-
niejsze jest towarzysze-
nie młodzieży. Ludzie ma-
ją więcej okazji do grzechu. 
Jednak nie można się zra-
żać, bo jest też więcej na-
rzędzi, by dawać im dobro.

KS. JACEK PLECH, DIECEZJALNY 
DUSZPASTERZ MŁODZIEŻY

– W dyskusjach 
z młodzieżą sta-
ram się być rze-
telny i uczciwy. 
Jeśli czegoś nie 
rozumiem, mó-

wię to otwarcie. Kiedy mło-
dy człowiek podaje logicz-
ny argument przeciwko ja-
kiemuś człowiekowi Ko-
ścioła, czasami trzeba się 
z nim zgodzić. Najczęściej 
jednak te argumenty są nie-
prawdziwe, wówczas rolą 
katechety jest to wykazać. 

KS. PIOTR KURZELA, DYREK-
TOR WYDZIAŁU DUSZPASTER-
STWA OGÓLNEGO KATOWICKIEJ 
KURII METROPOLITALNEJ

– Kiedyś spotka-
nia dziekanów 
trwały kilka go-
dzin. To było zbyt 
krótko, by przy-
nieść pożądane 

efekty. Dlatego teraz w cią-
gu trzech dni słuchamy wy-
kładów i dyskutujemy. Te 
dyskusje odżywają także w 
kuluarach. Dla księży waż-
na jest też obecność bisku-
pów, którzy troszczą się o 
kształt duszpasterstwa, ale 
też o indywidualne proble-
my kapłanów.



Z abp. Damianem Zimoniem 
rozmawia ks. Marek Łuczak

Ks. Marek Łuczak: Czy trudno 
jest być duszpasterzem duszpa-
sterzy?

ABP DAMIAN ZIMOŃ: – Biskup 
w pierwszym rzędzie musi się 
czuć odpowiedzialny za księ-
ży, którzy są jego najbliższymi 
współpracownikami. Stała for-
macja duszpasterzy jest jed-
nym z pierwszych zadań or-
dynariusza. Pan Bóg przygoto-
wywał mnie do tej funkcji. By-
łem przełożonym w semina-
rium, później dziekanem i pro-
boszczem. Dlatego wiem, jak 
bardzo ważne to sprawy. Na 
ten temat wiele jest dokumen-
tów Kościoła. Inspiracją jest też 
dla nas pielgrzymka Benedykta 
XVI, a szczególnie jego przesła-
nie do kapłanów. Musimy to te-
raz realizować.

Spotkania formacyjne dla 
kapłanów są realizacją tak zwa-
nej zasady pomocniczości. Cho-
dzi w niej o to, by kuria diece-
zjalna nie była jedynym inspira-
torem działań duszpasterskich. 
Każdy dziekan powinien mieć 
świadomość swojej roli w Ko-
ściele. Dekanaty muszą być ak-
tywniejsze, wynika to z poso-
borowej teologii Kościoła.

Dlaczego zwrócił się Ksiądz 
Arcybiskup do katechetów, by 
otwarcie mówili o swoich trud-
nościach?

– Rzeczywistość bywa dziś 
niełatwa. Potwierdza to przykład 
trudności katechetów, zwłasz-
cza w wielkich miastach. Tam 
młodzi na katechezie czasami 
potrafią nieźle nadokuczać. Naj-
częściej wiąże się to z nie naj-
lepszą kondycją ich rodzin. Jeśli 
dojdzie do tego brak odpowied-
niego zaangażowania nauczycie-
li czy dyrekcji, wówczas sytuacja 
katechety w szkole może być 
nieciekawa. 

Skąd się to bierze?

– Chyba trzeba wrócić do 
modelu mistrz–uczeń. Kochać 

i wymagać – to są dwie podsta-
wowe zasady wychowawcze, o 
których niektórzy zapomnieli. 
A one się sprawdzają. W Sta-
nach Zjednoczonych i wielu in-
nych krajach tak zwane bez-
stresowe wychowanie ponio-
sło klęskę.

Czy wobec tych trudności mo-
żemy jeszcze zachować opty-
mizm?

– W Europie Zachodniej nie-
którzy opacznie pojęli odno-
wę soborową. Możemy się czuć 
ubogaceni ich błędami. Po wtó-
re mieliśmy pontyfikat Jana Pa- 
wła II. Teraz niesamowite rzeczy 
mówi nam Benedykt XVI.

Jestem pod wielkim wraże-
niem książki Petera Seewalda 
pt. „Benedykt XVI. Portret z bli-
ska”. Nawiązuje ona do dwóch 
poprzednich wywiadów, prze-
prowadzonych przez tego au-
tora z kardynałem Ratzingerem. 
Dziennikarz, deklarujący wcze-
śniej swój sceptycyzm wobec 
Kościoła, nawrócił się. Jest to 
przykład, że z każdym trzeba 
rozmawiać i nigdy nie wolno 
tracić nadziei. Wszyscy jesteśmy 
w rękach Boga. On doprowadzi 
wszystko do końca, nie trzeba 
się zamartwiać. 
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zuje do tego sama młodzież. 
– Każdego roku na rekolek-
cje wyjeżdżają tysiące mło-
dych ludzi – mówi. – Różne 
są formy spędzania czasu na 
wakacjach, ale zawsze cho-
dzi w nich o pogłębienie for-
macji. Do tego należy jesz-
cze dołączyć inne akcje, jak 
Światowe Dni Młodzieży czy 
Pielgrzymkę Zaufania przez 
Ziemię. Młodzież wyjeżdża 
też na niezliczone festiwa-
le czy bierze udział w diece-
zjalnych i parafialnych piel-
grzymkach na Jasną Górę. To 
wszystko wymaga poważne-
go przygotowania. Za bar-
dzo szanujemy tych ludzi, 
by pójść na żywioł. Tutaj nie 

możemy sobie pozwolić na 
spontaniczność.

Program to podstawa

Zdaniem dr Elżbiety Tkocz, 
katechetki od wielu lat pra-
cującej z młodzieżą, kateche-
za w szkole jest ważna, ale 
nic nie jest w stanie zastąpić 
tego, co dzieje się w parafii. 
– Potrzeba solidnych progra-
mów spotkań, które uzupełnią 
dotychczasowe formy pracy. 
Dobrym przykładem jest pro-
gram spotkań, związanych ze 
Światowymi Dniami Młodzie-
ży. Przyda się on zarówno oa-
zowiczom, ministrantom, jak 
i osobom przygotowującym 
się do przyjęcia sakramentu 
bierzmowania.

O problemach młodzieży 
mówił też dyrektor Wydzia-
łu Katechetycznego Katowic-
kiej Kurii, ks. dr Marceli Co-
giel. Jego zdaniem, świat od-
chodzi dziś od tzw. bezstreso-
wego wychowania. Jasne arty-
kułowanie wymagań jest czę-
sto jedyną okazją, by nie tylko 
uczyć, ale nade wszystko wy-
chowywać, kształtować wła-
ściwe postawy.

Tematy powrócą

Wszystkie wykłady i wnio-
ski z brenneńskiego spo-
tkania będą opublikowane.  
Dziekani będą je także rela-
cjonować w swoich wspól-
notach. Zdaniem abp. Zimo-
nia, bardzo ważna jest ta-
ka wymiana doświadczeń.  
– Kapłani pracują w różnych 
parafiach – mówił. – Ich pro-
blemy są odmienne, ale w 
każdej sytuacji potrzebna 
jest dyskusja. Z jednej stro-
ny można podzielić się swo-
im doświadczeniem, z dru-
giej – można zebrać intelek-
tualny kapitał, który zaowo-
cuje w przyszłości. 

Spotkanie księży dziekanów i katechetów w Brennej

Uwaga na domofony

 R E K L A M A 

Kochać i wymagać



G
O

ŚĆ
 N

IE
D

Z
IE

LN
Y

6 
sie

rp
ni

a 
20

06

G O Ś Ć  K AT O W I C K I  Ś W I A D E C T W O 

X

Ania zmarła, 
gdy miała 11 lat. 

Ale to nie 
było ostatnie 
dramatyczne 

wydarzenie 
w jej życiu.

tekst
JAROSŁAW DUDAŁA

Gdy miała 11 lat, po-
szła do szpitala na 
operację wyrostka ro-
baczkowego. – Ledwo 

mnie uśpili... stało się. Tata 
pracował wtedy w kopalni na 
hałdzie. Słyszał, jak go wołam: 
„Tatuś, tatuś!”. Mamę w domu 
też coś tknęło. Zapaliła świecę 
i zaczęła się modlić. Potem po-
jechała do szpitala. Mówiła, że 
była już nawet wypisana moja 
karta zgonu. Ale po 11 minu-
tach wróciłam – mówi 33-let-
nia dziś Anna Duch z Rudy Śl.

Co czuła 
przez te 11 minut?
– Byłam w białym, pięk-

nym, puszystym tunelu. Było 
tak niesamowicie biało, jak-
by się wyszło z ciemnego po-
mieszczenia na świeży śnieg i 

ostre słońce. Słysza-
łam głosy, śpiew. Nie-
dawno na oazie uczy-
liśmy się śpiewu gre-
goriańskiego i pusz-
czano nam z płyty ory-
ginalne wykonania. To 
było coś podobnego... Pewien 
ksiądz powiedział mi, że to by-
ły głosy aniołów. Bardzo dłu-
go nie potrafiłam się z tego 
pozbierać, ale to było bardzo 
piękne przeżycie. Kiedy dziś je 
wspominam, myśli mam takie 
tęskne... – mówi Anna.

Gdy umiera dziecko

Sześć lat później zaprzyjaźni-
ła się z Piotrem, który po kolej-
nych sześciu latach został jej mę-
żem. Piotr jest konstruktorem, 
brał m.in. udział w projektowa-
niu nowego szybkiego tramwa-
ju, nazywanego „Karlikiem”.

– Jeszcze przed ślubem wie-
działam, że będę miała pro-
blemy z rodzeniem dzieci. 
Bałam się, że Piotrek po-
wie: „Dziękuję ci, ale ja chcę 
mieć dzieci, a ty nie wiesz, 
czy to będzie możliwe”.  Już 
wtedy mówiliśmy o adopcji 
– wspomina Anna.

Krótko po ślubie poroni-
ła, w szóstym tygodniu ciąży. 
– Dla mnie to była katastrofa. 
Nie wiedziałam wcześniej, że 
tak bardzo pragnę mieć dzie-
ci – przyznaje kobieta.

Potem długo musiała się le-
czyć. Po ciężkiej walce i leże-
niu przez całą ciążę w szpitalu 

na świat przyszła Natalka. Uro-
dziła się w  stanie zamartwicy, 
miała dziurę w sercu, brak na-
pięcia mięśniowego i paskudną 
bakterię. „Jeszcze dwa dni i nie 
byłoby dziecka” – powiedziała 
lekarka. Leczenie – pięć porad-
ni przez dwa lata. Ale wszystko 
udało się pokonać.

Co mi się 
może stać?

– W przeciwień-
stwie do Natalki kolej-
nego dziecka nie prze-
modliliśmy. To był czas, 
kiedy pracowałam w 

środowisku, w którym wstydzi-
łam się przyznać, że chodzę do 
kościoła, a w końcu rzeczywi-
ście przestałam do niego cho-
dzić – opowiada Anna.

– Boga odepchnęliśmy 
gdzieś na bok. Myślałem: „Mam 
pieniądze, mam pracę – co mi 
się może stać?” – dodaje Piotr.

Dziecko, któremu dali na 
imię Emilka, 

udusiło się 
przy poro-
dzie.

Ducho-
wie posta-

nowili, że kolejne dzieci adop-
tują.

– Trwało to długie półtora 
roku. Musieliśmy przejść cały 
ten psychologiczny magiel. Mał-
żeństwa, które z nami przecho-
dziły kurs przygotowawczy, już 
dawno otrzymały dzieci, a my 
nie. W końcu zadzwonili z po-
mocy społecznej: „A może wzię-
libyście trójkę?”. Tydzień z tym 
chodziliśmy, a w końcu zdecydo-
waliśmy się, że weźmiemy Iwo-
nę, Mateusza i Kamila. To było 
dwa lata temu – opowiada An-
na, dodając, że już wtedy prze-
czuwała, że... będą mieć jeszcze 
jedno dziecko!

Mniej niż 
10 proc. szans
– Zaczęłam się modlić i rok 

temu urodziła się Kin-
ga. Gdy zaszłam w 
ciążę, lekarze nie 
mogli w to 

Życie po życiu – tylko z Chrystusem!

Słyszałam śpiew aniołów

Lekarze 
wypisali 
już Ani kartę 
zgonu
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ksiądz powiedział mi, że to by-
ły głosy aniołów. Bardzo dłu-
go nie potrafiłam się z tego 
pozbierać, ale to było bardzo 
piękne przeżycie. Kiedy dziś je 
wspominam, myśli mam takie 

Gdy umiera dziecko

Sześć lat później zaprzyjaźni-
ła się z Piotrem, który po kolej-
nych sześciu latach został jej mę-
żem. Piotr jest konstruktorem, 
brał m.in. udział w projektowa-
niu nowego szybkiego tramwa-
ju, nazywanego „Karlikiem”.

– Jeszcze przed ślubem wie-
działam, że będę miała pro-
blemy z rodzeniem dzieci. 
Bałam się, że Piotrek po-
wie: „Dziękuję ci, ale ja chcę 
mieć dzieci, a ty nie wiesz, 
czy to będzie możliwe”.  Już 
wtedy mówiliśmy o adopcji 

Krótko po ślubie poroni-
ła, w szóstym tygodniu ciąży. 
– Dla mnie to była katastrofa. 
Nie wiedziałam wcześniej, że 
tak bardzo pragnę mieć dzie-

Potem długo musiała się le-
czyć. Po ciężkiej walce i leże-
niu przez całą ciążę w szpitalu 

łam się przyznać, że chodzę do 
kościoła, a w końcu rzeczywi-
ście przestałam do niego cho-
dzić – opowiada Anna.

– Boga odepchnęliśmy 
gdzieś na bok. Myślałem: „Mam 
pieniądze, mam pracę – co mi 
się może stać?” – dodaje Piotr.

Dziecko, któremu dali na 
imię Emilka, 

udusiło się 
przy poro-
dzie.

Ducho-
wie posta-

Mniej niż 
10 proc. szans
– Zaczęłam się modlić i rok 

temu urodziła się Kin-
ga. Gdy zaszłam w 
ciążę, lekarze nie 
mogli w to 
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Życie po życiu – tylko z Chrystusem!

Słyszałam śpiew aniołów
uwierzyć. Ja zresztą też. A kie-
dy już urodziłam, jeden z leka-
rzy przyznał: „Nie dawaliśmy 
wam więcej niż 10 proc. szans”. 
Cały czas modliliśmy się z Pio-
trem, ale nie chcieliśmy na Bo-
gu niczego wymusić. Byliśmy w 
Łagiewnikach i mówiliśmy: „Je-
zu, ufam Tobie. Bądź wola Two-
ja”. Potem jeszcze raz pojecha-
liśmy do Łagiewnik – podzięko-
wać – mówi Anna.

Wyjątkowym przeżyciem 
okazały się dla Duchów tego-
roczne, pierwsze w ich życiu 
rekolekcje oazy rodzin w Ko-
niakowie.

– Z początku te rekolek-
cje wydawały nam się nudne – 
przyznaje Piotr.

– W życiu się ty-
le nie nakłóciliśmy co tam; 
potem Piotra bolał ząb, potem 
ja chorowałam. No i cały czas 
byliśmy w siódemkę w jed-
nym pokoju. To była prawdzi-
wa szkoła przetrwania i tole-
rancji – dodaje Anna.

Zmienił się premier?!

Z czasem jednak coraz bar-
dziej doceniali ten wyjazd.

– Tak nam dobrze było bez 
wiadomości... Gdy znajomi 
nas odwiedzili i powiedzieli, 
że zmienił się premier, to zro-
biliśmy taaakie oczy – śmie-
je się Anna. – Teraz inaczej od-
bieram Mszę. Zwracam uwa-
gę na szczegóły, których wcze-
śniej nie zauważałem. Zacząłem 
przeżywać liturgię jak wielkie 
święto. No i modlitwa. Według 

naszych odczuć, najsilniej-
sza jest modlitwa 

kontemplacyj-
na: trwanie 
przy Bo-

gu, prawie bez słów. To 
jakby dotykało się Boga 
– mówi Piotr.

– Całe te rekolekcje 
były chłonięciem Boga 
– mówią Duchowie.

Szczególnym doświadcze-
niem był dla nich tzw. dialog 
małżeński.

Małżeński trójkąt

– Dialog małżeński to specy-
ficzne spotkanie małżonków. To 
jedyny dozwolony, a nawet  za-
lecany trójkąt małżeński: mąż, 
żona i Bóg – tłumaczy Piotr. Spo-
tkanie trwa zwykle kilka godzin. 
Zaleca się, żeby odbyło się raz 
na miesiąc. Rozpoczyna je mo-
dlitwa, a potem rozmawia się 
o najważniejszych tematach: ty 
i ja, my i nasze dzieci, my i inni 
ludzie, my i nasz Bóg. Zasadni-
czo treść rozmowy nie wycho-
dzi poza małżonków. „Zasiada 
się w celu usunięcia wszystkie-
go, co zagraża jedności małżeń-
stwa” – mówi oazowa instruk-
cja. Duchowie praktykowali to 
już wcześniej, ale...

Kłótnia

– Za pierwszym razem po-
kłóciliśmy się. Potem te dia-
logi były głównie moimi mo-

nologami – przyzna-
je Anna.

– Jak tylko zasiada-
liśmy do tego dialogu, 
to od razu byłem zde-
nerwowany i nabuzo-

wany – dodaje Piotr.
Na rekolekcjach po raz 

pierwszy dialog małżeński im 
się naprawdę udał.

– To te rekolekcje tak mnie 
zmieniły – uważa Piotr. – 
Otworzyłem się na Boga, sta-
łem się bardziej pokorny. Wy-
rzuciłem z siebie to, co mi 
przeszkadzało w domu: moje 
złości, opory i bunt.

Efektem tamtego spotka-
nia są bardzo konkretne po-
stanowienia. – Chcemy się 
bardziej regularnie modlić. 
Przed rekolekcjami potrafiłem 
się modlić z dziećmi, ale z żo-
ną nie. Teraz już potrafię. Sta-
ramy się też nie uzależnić po-
nownie od telewizora – mó-
wi Piotr.

Powrót z rekolekcji do do-
mu okazał się trudny. – Przy-
szło zderzenie: tam, na re-
kolekcjach, było tak pięknie, 
a tu szara rzeczywistość... 
Ale spokojnie – nie jest tak 
źle. Rzeczywistość jest szara, 
ale my jesteśmy od tego, że-
by ją ubarwiać – mówi Piotr 
Duch. 

przyznaje Piotr. bieram Mszę. Zwracam uwa-
gę na szczegóły, których wcze-
śniej nie zauważałem. Zacząłem 
przeżywać liturgię jak wielkie 
święto. No i modlitwa. Według 

naszych odczuć, najsilniej-
sza jest modlitwa 

kontemplacyj-
na: trwanie 
przy Bo-

Śmierć kliniczna, 
mąż i piątka dzieci, 
a ostatnio 
niezwykłe rekolekcje 
– wszystko to zdarzyło się 
w życiu Anny Duch

On, ona i Bóg 
– to zasada 
dialogu 
małżeńskiego
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Ojciec był spokojny,  
ale jak miarka się 

przebrała, to pas szedł  
w ruch. A matka była 

taką kapłanką rodziny 
– wspomina 

Roman Ryguła.   
W Łące koło Pszczyny 

spotkało się ponad  
120 osób  

z rodu Rygułów.

tekst 
ANNA BURDA-SZOSTEK

zdjęcia 
HENRYK PRZONDZIONO

Zjazd rodu rozpoczęli 
Mszą św. sprawowaną 
w kościele św. Mikołaja 
w Łące. Stąd bowiem 

wywodzi się ich rodzina. Po 
Eucharystii modlili się na grobie 
swoich protoplastów.

Początek rodzinie Rygułów 
dali Weronika i Paweł. Pobrali się 
w 1918 roku w Łące. Wychowali 
5 córek i 5 synów. Jeden z nich, 

Antoni, zginął w czasie II wojny, 
podczas nalotu. Roman Ryguła 
urodził się jako 6. dziecko. 

– Rodzice mieli 14-hektarowe 
gospodarstwo, w którym hodo-
wali konie, krowy, świnie – wspo-
mina. – Ojciec zbudował także 
cegielnię. Pracy było bardzo du-
żo. Dzieci od najmłodszych lat 
pomagały rodzicom w polu.

Modlitwa  
i nowoczesność
Paweł Reguła był nowocze-

snym gospodarzem. Intereso-

wał się nowinkami tech-
nicznymi i kupował naj-
nowocześniejsze wów-
czas maszyny rolnicze. 
Ale nie zapominał o mo-
dlitwie.

– Ojciec codziennie 
klękał przy łóżku i mo-
dlił się – mówi Weroni-
ka Gruszka, z domu Ry-
guła. –  Czasami, jak na-
broiliśmy, to dał nam klapsa. Ale 
robił to tylko w ostateczności. 
Mama była bardzo spokojna, wy-
ważona. Czuwała nad całą rodzi-
ną i dbała, byśmy zawsze wspól-

nie się modlili. 
Rarytasem dla 
rodzeństwa 
były ziemniaki 
dymfowane w 
kociołku. 

Dziś rodzi-
na Rygułów li-
czy 153 oso-
by. Żyją jesz-
cze 3 córki i 
2 synowie pro-

toplastów rodu. Wszy-
scy mieszkają w Łące. 
Wielu z nich kontynu-
uje tradycje rodzinne 
i prowadzi gospodar-
stwa rolne.

Najmłodszy  
i najstarsza

77-letni Roman Ry-
guła, choć zdrowie już zawo-
dzi, bardzo lubi pracę w go-
spodarstwie. Uwielbia kwiaty, lu-
bi sadzić pomidory. Ale najbar-
dziej cieszy się, jak odwiedza-
ją go wnuki. – Na urodziny obo-
wiązkowo wszystkie się do mnie 
zjeżdżają – mówi. – A i ja muszę 
być na każdym weselu, chrzci-
nach, Pierwszej Komunii. Wnu-
ki mówią, że bez dziadka te uro-
czystości by się nie odbyły. Ro-
dzina to najwyższa wartość, a z 
mojej jestem bardzo dumny.

W rodzinie są także m.in. 
nauczyciele, inżynierowie i 
trzech księży. Najstarszą człon-

Zjazd rodzinny Rygułów

Grunt to rodzinka

Maria Krupka  
(z lewej) z ojcem 
Romanem 
Rygułą i rodziną 
Pietrzyków.  
To oni zadbali, 
by rodzinny 
zjazd się odbył

Żyją jeszcze 
trzy córki 
protoplastów 
rodu Rygułów.  
Na zdjęciu  
od lewej: Helena 
Skiba, Weronika 
Gruszka  
i najstarsza, 
87-letnia Marta 
Dulemba
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kinią rodu jest 86-letnia Marta 
Dulemba, najmłodszy to miesz-
kający w Niemczech Timo Ko-
łek, który skończył rok i trzy 
miesiące.

Podczas zjazdu członkowie 
rodu podziwiali wykonane spe-
cjalnie na tę okazję drzewo ge-
nealogiczne ze zdjęciami wszyst-
kich członków rodziny. Zapre-
zentowano także kronikę z dzie-
jami rodziny Rygułów. 

Na uroczystość przyjechał 
też ksiądz Józef Grzyb, sale-
zjanin pracujący w Oświęci-
miu. Jego ojciec i Paweł Ry-
guła byli kuzynami. – Rygu-
łowie byli bardzo religijnymi 
ludźmi – opowiada. – Nigdy 
nie zapominali o niedzielnej 
Mszy i codziennej modlitwie. 
W takim duchu wychowywali 
dzieci. Tworzyli taką rodzin-
ną oazę. 

Zjazd rodzinny Rygułów

Grunt to rodzinka

Najmłodszy z rodu: Timo Kołek z mamą Justyną

Protoplaści rodu: Weronika i Paweła Ryguła, ślub wzięli w 1918 r.

Praca dla niepełnosprawnego

To się może udać!
Jestem inwalidą, któremu  
w życiu się powiodło – 
przedstawił się Adam Pietrasiewicz 
podczas katowickiej konferencji  
w ramach ogólnopolskiej 
Kampanii Społecznej  
na rzecz Aktywizacji Osób 
Niepełnosprawnych.

– Wiadomo, że są za-
wody niedostępne dla nie-
pełnosprawnych, ale je-
stem przykładem, że oso-
ba na wózku może być księ-
gowym, informatykiem, na-
uczycielem, dziennikarzem 
albo tłumaczem, bo te za-
wody wykonywałem. Trze-
ba tylko chcieć. Inwalidztwo 
to stan umysłu – podkreślał 
Pietrasiewicz.

– Praca dla osoby niepeł-
nosprawnej jest nie tylko spo-
sobem na zarobienie pienię-
dzy, ale zapobiega wyklucze-
niu społecznemu – dodał inny 
prelegent dr Andrzej 
Barczyński.

Częścią konferen-
cji były warsztaty, do-
tyczące zagadnień 
prawnych, psycholo-
gicznych i z zakresu 
doradztwa zawodo-
wego.

Punktem kulminacyjnym 
spotkania był pokaz mody po-
łączony z pokazem tańca. – 
Osoba niepełnosprawna mo-
że przez odpowiedni strój do-
datkowo uwiarygodnić swój 
wizerunek przed potencjal-
nym pracodawcą. Wierzy-
my, że takie wydarzenia mają 
sens i co najważniejsze wpły-
wają na przełamywanie barier 
– mówi Marlena Moździńska, 
koordynator projektu.

Podczas pokazu zaprezen-
towali się wicemistrzowie Pol-
ski w tańcach integracyjnych. 
Martyna Wiśniewska i Emil 
Malanowski pracują razem od 
4 lat. W tym roku zdobyli tak-
że trzecie miejsce w Pucha-
rze Świata i Pucharze Euro-
py. Mówią, że swoim tańcem 
chcą pokazać, że osoba nie-
pełnosprawna i pełnospraw-
na mogą ze sobą znakomicie 
współpracować i zacierać w 
ten sposób różnice. 

Podobne spotkania orga-
nizowane są w całej 
Polsce. Odbywają się 
w ramach Kampanii  
Społecznej na rzecz 
Aktywizacji Osób 
Niepełnosprawnych 
pod  tytułem: „Wyślij 
CV – ktoś czeka”.  
 JK

Tańczą 
wicemistrzowie 
Polski w tańcach 
integracyjnych 
Martyna 
Wiśniewska  
i Emil 
Malanowski
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My tu momy 
wszystko „naj” 
– uśmiecha się 

Aniela Langer, 
zdobywczyni 

tytułu
„Ślązoka 

nad 
Ślązokami”.

tekst i zdjęcia
MIROSŁAW RZEPKA

Pani Aniela od nie-
dawna mieszka w 
sąsiedniej parafii 
św. Izydora, ale, 

jak sama mówi, nigdzie 
się nie przeprowadzała.

– Tu byłach chrzczo-
no, tu żech przyjena Ko-
munio, tu brałach ślub, tu 
na cmentorzu pochowa-
łach moigo chopa – mó-
wi. – A mieszkom na gra-
nicy parafii, to przycho-
dza roz tam, roz tu.

Duchowość 
szensztacka
Parafia św. Izydora wy-

rosła ze wspólnoty św. Ma-
rii Magdaleny w 1989 r. Ini-
cjatorem budowy świątyni 
był poprzedni proboszcz, 
ks. Antoni Stych.

– Jego zasługi dla na-
szej parafii są o wiele 
większe – zauważa Kry-
stian Szczotok z Towarzy-
stwa Miłośników Ziemi 
Wodzisławskiej. – Nie tyl-
ko rozpoczął budowę ko-

ścioła św. Izydora, 

ale wybudował dom para-
fialny, rozbudował probo-
stwo, wyremontował ko-
ściół. On pracował w na-
szej parafii od 1985 roku.

– Ja tu jestem od ro-
ku – mówi obecny pro-
boszcz, ks. Tadeusz 
Wciórka. – Powoli zaczy-
nam się orientować w bo-
gactwie tej wspólnoty.

– Mamy sporo grup i 
małych wspólnot – mó-
wi Agnieszka Waniek z ru-
chu szensztackiego. – Na-
sza grupa powstała, gdy 
do parafii przybyły siostry 
szensztackie. One nam za-
proponowały utworze-
nie takiej wspólnoty, i od 
1980 roku działamy. Dziś 
mamy dwie grupy: matek 
i rodzin. Po podziale para-
fii liczba osób trochę zma-
lała. Teraz to głównie star-
sze osoby. Modlimy się, 
pielgrzymujemy – co ro-
ku np. wyjeżdżamy do 
Świdra, gdzie znajduje się 
centrum ruchu. Naszą du-
mą jest pochodzący z pa-
rafii o. Arkadiusz Sosna, 
prowincjał Zakonu Ojców 
Szensztackich. On był wy-
święcony w naszym ko-
ściele.

– Zapoczątkowaliśmy 
też w parafii pere-

grynację ob-
razu Mat-
ki Bożej 

Trzykroć Przedziwnej, 
patronki ruchu szensz-
tackiego, w rodzinach 
parafii – dodaje Paweł 
Kłosek, chórzysta i czło-
nek rady parafialnej. – 
Wszystkie rodziny w pa-
rafii przyjmują obraz i 
chętnie się modlą.

Dumą szkoły 
jest kardynał

Sióstr jest pięć. 
Pracują w szkole i 
w zakrystii,  a ich 
kameralna domo-
wa kaplica służy 
małym grupom.

– Parafianie są bar-
dzo zaangażowani w ży-
cie wspólnoty – mówi 
ks. proboszcz. – Ostatnio 
przeprowadziliśmy re-
mont ławek. Gdy trwały 
prace, zawsze było spo-
ro chętnych do pomocy. 
Obecnie planujemy zbu-
dowanie parkingu szkol-
no-parafialnego.

W sąsiedztwie ko-
ścioła znajduje się jedy-
na w parafii szkoła. Ma 
już ponad sto lat, a jej 
dumą jest jeden z absol-

Parafia św. Marii Magdaleny w Radlinie II

Jak do kościoła, to nie w dresie

ścioła św. Izydora, rafii o. Arkadiusz Sosna, 
prowincjał Zakonu Ojców 
Szensztackich. On był wy-
święcony w naszym ko-
ściele.

– Zapoczątkowaliśmy 
też w parafii pere-

grynację ob-
razu Mat-
ki Bożej 

tackiego, w rodzinach 
parafii – dodaje Paweł 
Kłosek, chórzysta i czło-
nek rady parafialnej. – 
Wszystkie rodziny w pa-
rafii przyjmują obraz i 
chętnie się modlą.

Dumą szkoły 
jest kardynał

Sióstr jest pięć. 
Pracują w szkole i 
w zakrystii,  a ich 
kameralna domo-
wa kaplica służy 
małym grupom.

Nad głównym ołtarzem 
znajduje się fresk 
przedstawiający Marię 
Magdalenę obmywającą 
nogi Jezusowi, natomiast 
ołtarzowa rzeźba wyobraża 
odwiedziny Jezusa u Marii 
i Marty

S. Hiacynta  
podobno rozmawia 
z kwiatami, dlatego 
są takie piękne
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KS. TADEUSZ WCIÓRKA

ZDANIEM 
PROBOSZCZA

HISTORIA
Miejscowość istniała już w 
1300 roku. Obecny kościół 
jest czwarty z kolei. Dwa 
pierwsze były drewniane. 
Pierwszy murowany sta-
nął w 1757 roku. Obecna 
świątynia została wzniesio-
na w latach 1928–1930, 
gdy poprzednia okazała się 
za mała. Parafia istnieje od 
1904 roku. Liczy obecnie 
niespełna 4 tys. wiernych. 

katowice@goscniedzielny.pl
KATOWICKI Adres redakcji: ul. Wita Stwosza 11, 40-042 Katowice

tel. 032 608 76 76 faks 032 251 50 21
Redagują: ks. Marek Łuczak – dyrektor oddziału,
Anna Burda-Szostek, Jarosław Dudała, Mirosław Rzepka, 

wentów – kardynał Bo-
lesław Kominek. Obec-
nie szkoła nosi jego 
imię, a niedawno otwar-
to w niej izbę tradycji, 
poświęconą wybitnemu 
kardynałowi.

Chór „ Jadwiga” nie 
działa przy parafii, ale 
ma z nią wiele związ-
ków.

– Na każde spotka-
nie zapraszamy probosz-
cza – uśmiecha się Bene-
dykt Rak, prezes chóru. – 
Często też śpiewamy na 
kościelnych uroczysto-
ściach. Obecnie naszym 
największym zadaniem 
jest zachęcać do udzia-
łu w śpiewie młodzież. 
Możemy sporo zaofero-
wać – współpracujemy 
np. z Karwiną, gdzie czę-
sto koncertujemy. Orga-
nizujemy również spo-
ro innych wyjazdów. Pół 
Europy już zwiedziliśmy. 
Śpiewaliśmy między in-
nymi w Rzymie, w Wene-
cji czy Wilnie. Ale wciąż 
mamy mało młodzieży w 
zespole.

Młodzi muszą się 
postarać
Przyczyn jest wiele, 

ale chór starzeje się, jak 
cała parafia. W 2004 roku 
było 28 chrztów i 38 po-
grzebów. W rok później 
już 55 pogrzebów i 35 
chrztów. Jak podkreślają 
członkowie rady parafial-
nej, sporo młodych wyjeż-
dża za pracą.

– Gdy zamknięto ko-
palnię „1 Maja”, ponad 

7 tys. ludzi straciło pra-
cę – mówi Zygmunt Kło-
sok. – Potem zostały za-
mknięte kolejne kopalnie: 
„Moszczenica”, „Rymer”, 
„Żory”, a nawet zbudo-
wana w 1980 roku kopal-
nia „Krupiński”. Nas ra-
tuje to, że sporo górni-
ków przeszło na emery-
tury. Oni mają dobre pie-
niądze i często utrzymu-
ją młodych.

– Duża jest liczba 
chorych, których odwie-
dzamy w domach – mó-
wi ks. proboszcz. – Ale 
to chyba dlatego, że tu-
taj ludzie zwracają na 
siebie większą uwagę i 
zgłaszają nam, gdy ktoś 
zachoruje. Ja wciąż do-
strzegam ogromne róż-
nice między naszą 
wspólnotą a parafiami 
wielkomiejskimi. Tutaj 
ludzie żyją nadal w ro-
dzinach wielopokolenio-
wych. To bardzo korzyst-
nie wpływa na kształto-
wanie młodego pokole-

nia. Na przykład w szko-
le nie zdarzają się jakieś 
poważne problemy wy-
chowawcze.

– Bo my tu momy 
wszystko „naj” – powta-
rza pani Aniela. – Gryfne 
frelcie, szykownych ka-
walerów, bogato histo-
ria. I na co dzień se o to 
pomału dbomy. 

Parafia św. Marii Magdaleny w Radlinie II

Jak do kościoła, to nie w dresie

Na początku mojej kapłańskiej drogi praco-
wałem w Pszowie, potem w Chwałowicach, teraz 
trafiłem jakby w środek między tamtymi parafia-
mi. Okazuje się, że niektórzy moi dawni ucznio-
wie pozakładali rodziny i przenieśli się do Ra-
dlina. Myślę, że charakterystyczny rys parafian 
to ogromna potrzeba domu, dbania o obejście. 
To oczywiście rozciąga się na inne dziedziny ży-
cia, na wrażliwość estetyczną. U nas nie zdarza 
się, jak w wielkomiejskich parafiach, aby ktoś 
przyszedł do kościoła w dresie. Mamy też spo-
ro świadomych parafian, którzy uczestniczą we 
Mszy św. w dni powszednie – większość z nich 
przyjmuje Komunię św. Moje plany na po wa-
kacjach to uporządkować teren wokół świąty-
ni, zbudować grotę Matki Bożej z Lourdes i za-
inaugurować cykliczne nabożeństwo ku czci pa-
tronki parafii.

Zapraszamy do kościoła
   Msze św. niedzielne – o godz. 7.00, 9.00, 11.00, 17.00
   Nieszpory niedzielne o godz. 16.30
   Codziennie Koronka do Miłosierdzia Bożego o godz. 6.45

Remont kościoła to 
zasługa poprzedniego 
proboszcza, 
ks. Antoniego Stycha

Tu byłam chrzczona, w tym kościele brałam ślub, 
dlatego zawsze pozostanę do niego przywiązana, 
mówi Aniela Langer
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NIEDZIELA  06.08

16.45 Niedziela w Bytkowie
18.00 Aktualności + Pogoda  
18.30 Retransmisje sportowe
20.20  Rozważania nie tylko dla poboż-

nych
21.45 Aktualności 
21.50 Prognoza pogody
21.55 Piłkarska Trójka
22.15 Aktualności sportowe

PONIEDZIAŁEK  07.08

07.45 Aktualności Flesz + Pogoda
07.50 Poranek jak się pa3
08.05 Tropiciele – magazyn
08.15 Kreskówka dla dzieci
16.45 Aktualności
16.47  Kartka z kalendarza – kalenda-

rium wydarzeń sprzed lat  
16.50 Tropiciele – magazyn 
17.00  Skarb sekretarza – serial kome-

diowy
17.50 Gramy dla Was
18.00 Aktualności + Pogoda 
18.27 Aktualności sportowe  
18.40  Raport z akcji – magazyn o tema-

tyce policyjnej i strażackiej
19.00  Schlesien Journal – magazyn 

mniejszości niemieckiej
19.15 Od Rawy do Rawy
19.40 TV Katowice zaprasza
19.45 Pełnoprawni niepełnosprawni
21.45  Aktualności sportowe + 

Aktualności

WTOREK  08.08

07.45 Aktualności Flesz + Pogoda
07.50  Poranek jak się pa3
08.05 Tropiciele – magazyn
08.15 Kreskówka dla dzieci
16.45 Aktualności 
16.47  Kartka  z kalendarza – kalenda-

rium wydarzeń sprzed lat
16.50 Tropiciele – magazyn
17.00 Raport budowlany
17.15  25 lat temu na Śląsku – program 

historyczny
17.50 Relacje – przegląd gospodarczy
18.00 Aktualności + Pogoda
18.27 Aktualności sportowe  
18.40 Nasz reportaż 
19.00 Okiem mistrza
19.15  Na Trójce – magazyn motory-

zacyjny
19.35  W dobrym stylu – magazyn mody 

i urody 
21.45  Aktualności sportowe 
         + Aktualności

ŚRODA  09.08

07.45 Aktualności Flesz + Pogoda
07.50 Poranek jak się pa3
08.05 Tropiciele – magazyn
08.15 Kreskówka dla dzieci
16.45 Aktualności 
16.47  Kartka z kalendarza – kalenda-

rium wydarzeń sprzed lat
16.50 Tropiciele – magazyn
 17.00 Trójka tam była 
17.15  25 lat temu na Śląsku – program 

historyczny
17.50 Gramy dla Was

18.00 Aktualności + Pogoda
18.27 Aktualności sportowe   
18.40 Made in Silesia 
19.00 Rawa Blues 
19.25  Ewangelia na dachach – magazyn  

katolicki
19.50 TV Katowice zaprasza
21.45  Aktualności sportowe 
         + Aktualności

CZWARTEK  10.08

07.45 Aktualności Flesz + Pogoda
07.50 Poranek jak się pa3
08.05 Tropiciele – magazyn
08.15 Kreskówka dla dzieci
16.45 Aktualności 
16.47  Kartka z kalendarza – kalenda-

rium wydarzeń sprzed lat  
16.50 Tropiciele – magazyn
17.00  Bliżej natury – magazyn ekolo-

giczny 
17.50 Gramy dla Was
18.00 Aktualności + Pogoda
18.27 Aktualności sportowe   
18.40 Ludzie i sprawy  
19.00 TV Katowice zaprasza
19.10 Kronika miejska Mysłowice
19.20  Uwaga weekend – informator 

kulturalny 
19.50 TV Katowice zaprasza  
21.45  Aktualności sportowe  

+ Aktualności

 PIĄTEK  11.08

07.45 Aktualności Flesz + Pogoda
07.47 Poranek jak się pa3
08.05 Tropiciele – magazyn
08.15 Kreskówka dla dzieci
16.45 Aktualności 
16.47  Kartka z kalendarza – kalenda-

rium wydarzeń sprzed lat 
16.50 Tropiciele – magazyn
 17.00  W dobrym stylu – magazyn 

mody i urody  
17.50 Kronika miejska Katowice
18.00 Aktualności + Pogoda
18.27 Aktualności sportowe 
18.40  Czwarta władza – program publi-

cystyczny
19.00 TV Katowice zaprasza
19.10  Od Turynu do Pekinu – teleturniej 

sportowy
19. 45 Pomysł na weekend – magazyn
19.50 TV Katowice zaprasza 
21.45   Aktualności sportowe + 

Aktualności

SOBOTA  12.08

07.45 Aktualności Flesz + Pogoda
07.50 Pomysł na weekend
08.00  Z życia Kościoła – magazyn 

katolicki 
8.45 Salon – program K. Piotrowskiego
16.45 Aktualności  
16.48 Pocztówki z wdziękiem 
17.00  Śląsk jest piękny – gawęda Marka 

Szołtyska
18.00 Aktualności + Pogoda  
21.45 Aktualności  
21.45 Prognoza pogody 
21.55 Aktualności sportowe  
22.05 Sobotni magazyn sportowy 

TV Regionalna 06.08– 12.08 2006
Warto przeczytać

W Brzeziu znicze 
nie gasną

Kult S. Dulcissimy przekracza  
już granice Śląska.  
Książka ks. Jana Góreckiego 
– pierwsze tak obszerne 
opracowanie o słudze Bożej 
– przyczyni się do tego  
zapewne jeszcze bardziej. 

Zaledwie 26-letnie życie 
kandydatki na ołtarze ze Zgro-
madzenia Sióstr Maryi Nie-
pokalanej przywodzi na myśl 
wielką świętą – Teresę z Li-
sieux. Podobne były ich drogi 
realizacji powołania zakonne-
go i świadomego ofiarowania 
cierpień w intencji Kościoła, 
swego zgromadzenia i grzesz-
ników. To św. Teresa była du-
chową przewodniczką zakon-
nicy, zmarłej w Brzeziu w opi-
nii świętości 18 maja 1936 r. . 
Ich mistyczny kontakt świad-
czy o tym, że w kręgu tajemni-
cy świętych obcowania wszyst-
ko jest możliwe. 

By naświetlić duchowość 
„śląskiej służebnicy cierpiące-
go Pana”, nazywanej też „Ob-
lubienicą krzyża”, ks. J. Gó-
recki ukazuje szersze tło – hi-
storyczno-obyczajowe i religij-
ne. Wykazując się pieczołowi-
tością historyka i wrażliwością 
kapłana, z dużą erudycją – czę-
sto wykraczającą poza ścisłą 
tematykę opracowania – kreśli 
fenomen jej życia, opisując wy-
jątkowe wydarzenia oraz oso-
by jej współczesne. Znajdzie-
my w książce m.in. minimono-
grafię rodzinnej parafii Heleny 
Hoffmann – św. Józefa w Świę-
tochłowicach Zgodzie, krótką 
historię Zgromadzenia Sióstr 
Maryi Niepokalanej, a także 
sylwetkę jego założyciela, sługi 
Bożego ks. Jana Schneidera.

Interesującą częścią książki 
są świadectwa osób, które ze-
tknęły się z s. Dulcissimą lub 
tych, które słyszały o niej od 
krewnych czy znajomych. 77-
-letnia mieszkanka Brzezia wy-

znaje: „Do dnia dzisiejszego 
gorąco modlę się o wstawien-
nictwo S.M. Dulcissimy w róż-
nych trudnych sytuacjach mo-
jego życia i proszę Pana Boga 
i Matkę Boską o rychłą beatyfi-
kację naszej kochanej Siostry”.

Bogaty materiał fotograficz-
ny, zamieszczony na trzydzie-
stu ostatnich stronach książki, 
pozwala zaznajomić się z ko-
lejnymi etapami życia Heleny 
Hoffmann oraz z tym, co dzie-
je się dziś przy grobie s. Dulcis-
simy, gdzie „znicze nie gasną”, 
bo ludzie coraz bardziej wierzą 
w jej orędownictwo u Boga. 

Siostra Maria Dulcissima 
urodziła się 7 lutego 1910 ro-
ku w Świętochłowicach Zgo-
dzie jako Helena Hoffmann. W 
1927 roku zwróciła się z proś-
bą o przyjęcie do Zgromadze-
nia Sióstr Maryi Niepokalanej. 
Wkrótce zaczęła ciężko cho-
rować. Mimo to przełożeni ze-
zwolili jej na złożenie ślubów 
wieczystych 9 sierpnia 1930 r. 
Zmarła w opinii świętości 18 
maja 1936 roku. Jej proces be-
atyfikacyjny toczy się od 1999 
roku. 
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